
i  8 37 Roau.D i i i  1 5 .  K w i e t s i a

B Ó B .
P o w i e ś ć  z n iemieckiego p .  C z o k e .

,'D o k o ń c z e n ie . )

Tak opowiadał podpułkow: k ; a le ja  końca 
powieści juz nie słuchałem. Wszystko się 
2e mną dokoła obracało; w  moich uszach 
szumiały fale morskie, czasami tylko prze­
bijało się śród tego szumu imię J o z e f in v . . .  
Dano znad, ; e p< jazd podpułkownika zaszedł.

»Zadnym sposubum, i ięj na to nie pozwolę,« 
zawołał radzca Sprawiedliwości; »ja nie mogę 
pozwolić na odjazd w pośród nocy.*

»Dla czegóż nie ?« rzekł mu pod pułkownik j 
»noc jest widna, najprzyjemniejsza, a światło 
księżyca dodaje wdzięku.*

Zameldowano także i mój pojazd. Wstałem 
1 zbliżyłem się do podpułkownika, wziąłem go 
za rękę i zapytałem: »Wćpan nazywasz się 

T a rn a u ? *  On skłonił się i potwierdził 
Oioje zapytanie. »Proszę cię, panie podpuł­
kowniku , abyś noc dzisiejszą u innie prze­
pędził,* rzekłem, »bardzo mi wiele na tćm za­
leży. Wćpan nie możesz odjechać, mam z nim 
°  ważnych okolicznościach do pomówienia.* 

To rzekłem tak śmiało, a razem tak drzą- 
eym j losem , że mój starzec nie v. iedział, co 

począć ze mną. Mimo tego jednak okazał 
stałość, i oświadczył, że musi koniecznie po­
wracać do domu. Jego uporczywość prawie 
Dinie do rozpaczy przywodziła.

»Pójdź wćpan ze m ną!« rzekłem i wziąwszy 
go pod ram ię, odprowadziłem prawie prze­
mocą na stronę. Tu wyciągnąłem z inegc 
zanadrza sznurek, i pokazałem b ó b  przy 
nim będący. »patrz wćpan 1 nie tylko jest 
igrzysko na tu ry , ale są oraz igrzyska prze­
znaczenia 1 j a także noszę b ó b na piersiach 1*

Stary wojownik otworzył oczj szeroko,, 
wpatrzył się w mój klejnot, potrząsł głową, 
a nakoniec rzek ł: >Takiur. talizmanem można 
nawet i pc mojej śmierci, ducha mego zahląćl 
Zostanę, i pojadę z wćpanem, dokąd tylko 
sam zechcesz.* To rzekłszy wyszedł z radzca 
dla odpraw.enia swojego pojazdu. Jednak, 
żem się u niego niejaka w podejrzenie wpro­
wadził, me omieszkał wypytać się o runie.

Pan radzca Był tak grzecznym, że wszystko 
na moję stronę jak najkorzystniej opowie­
dział. Pomiarkowałem to zaraz po nif h, skoro 
do poKojów wrócił.. Stary podpułkowniit 
okazał się bardzo grzecznym ala mnie, a przy- 
tem był w dobrym humorze. Podał mi 
szklankę z ponczem i rzekł: »Więc niechaj 
żyją b c b y l  nuta bcne: wraz z tein, co 
one oznaczają.* Uderzyliśmy w szklanki, a  
życie we mnie wróciło.

»Więc wćpan jesteś pan de Walter?* ode­
zwał się po niejakiej chwili podpułkownik. 

»Ty!ko sam WaUer, bez żadnego dodatku.* 
»Byłeś przed rokiem w Wiedniu ?*
»Tak jest, byłem tam w istocie,* odrzekłem 

i w tej chwil zdeło ra* s ię , żem się cały 
w płomi in zamienił.

»Tak tak ,« mówił dalej podpułkownik; 
»siostra mej zony wiele mi o wTćoanu nagadałay 
mieszkałeś z nią w tejże samej oberży; okazałeś 
tej dobrćj damie wiele grzeczności, za co ona 
wcpanu dokładniej sama ustnie podziękuje.* 

Odtąd stała się rozmowa powszechniejszą, 
aż się goście zabrali do wyjazdu.

Podpułkownik pojechał ze inną do mojego 
domu, gdziem go natychmiast do przygotowa­
nych dla niego zaprowadził pokojów.

»Cóż teraz?* zapytał mnie, rdotąd byłem 
wćpanu posłusznym. Cóż tedy tak ważnego
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masz ze inna ?« Ja zacząłem pow iek od 
Wiednia; powiadałem o ciotce, o Józefinie. 
»1 o wiem wszystko ,« przerw ał m i, »alez dc 
kata, jakiżto ma za związek z bobem, któryś 
mi wćpari pokazała

Teraz dopićro musiałem złożyć spowiedź 
jeneralną, z której o wszy stkióra się d . wiedział.

»I o tern wiem wszystko I« krzyknął," rależ 
ten bób, ten bób?«

Natenczas opowiedziałem mu moję powtór­
ną podróż do Wiednia. Rozślniał sie na to 
głośno, i przycisnął mię serdecznie do pieni.

>/Dzisiaj nic juz więcej o tćm ; ju tro  po­
gadamy obszerniej; WĆpan wiesz dobrze że 
ja mu na to nić powiedzieć nić mam; bo 
czegóż mógłbyś ode mnie żądać? Jutro po- 
jedziesz ze mną do moich dóbr, tam zoba­
czysz Józefinę, tam poznasz moję Zofiję. To 
jest rzecz jasra, że 6ię poznać musicie.*

Po tej rozmowie, pozna noc wezwała nas 
na spoczynek; rozeszliśmy się, poszedłem i ja 
do łóżka, ale mój sen był marzeniem w go- 
rączce; latałem balonem po rozkosznych prze­
strzeniach nadziei 1 *

»Panie Walter, teraz masz mi wyznać rze­
telną praw dę,« rzekł do mnie nazajutrz pan 
de Tarnau podczas śniadania; »wiem, że je ­
steś bogaty; widzę, żeś młody kawaler, przed 
którym by z bojaźni żadna dziewczyna do kla­
sztoru nie uciekła; słyszę, żeś poczciwy czło­
wiek, którego cała okolica poważa i szanuje; 
a teraz zaś od niego samego dowiaduję cię, 
żeś rozkuchany. To bardzo dohrze, ale wszy- 
stkoto razetn w zięte, nie jest jeszcze do­
stateczne, ażeby «

»Zby\va mi na dyplom ie szlachectwa!* 
przerwałem spieszno.

»Niemości panie! gdzie dusza i serce wzięły 
pieczęć szlachectwa od Boga, tam się obej­
dzie bez pargaminu świata. Ja byłem także 
tyll.o prostym szlachcicem, a przecież mnie 
hrabianka Zofija kochała.*

rCzegoz mi tedy nie dostaje?* zapytałem. 
»Odkryją to wćpanu teraz, gdyż jest czas 

porankowy. W wieczór, gdzie człowiek od 
trudów i ciężarów dnia całego jest uciśnio- 
n u n ,  w wieczór, najsilniejszy osłabnie, naj­
słuszniejszy zchyli się , w wieczór nie należy 
6ię nikogo aczby dzbłein słomy obarczać. 
Więc teraz powiem otwarcie: Z bobem wćpana 
ma się rzecz wcale inaczej, niż z moim? mój

był oznaką przeznaczenia: najprzód był on 
kamieniem zgryzoty, smutku; potćm węgielną 
podporą statecznej miłości; pofćm światem, 
rzuconym między dwa połączone serca, a na 
ostatek przewodnikiem, który je znowu po­
łączył. Przeciwnie miłość wćpana jest uro­
jeniem. Ja żyłem jedynie dla Zofii od pićrw- 
6zej chwili jej poznania; wćpanu zaś, więcej 
jak po skończonym roku przyezło dopićro aa 
myśl zakochać się w Józefinie. Wćpan mme 
zr ozumiałeś, i nie możesz przeciw temu nic 
zarzucić. Wćpan się z 6wego marzenia uleczysz 
skoro tylko moję córkę znowu obaczysz, 6koro 
ta niebiańska istota w zupełnie naturalną i 
ziemską przemieni się dziewczynę. Nakoniec, 
i nota bene! musimy tę rzecz zaatakować 
z frontu, bez dalszych innych ogródek: Józe­
fina me koeba wćpana.*

»Acb, to jest okropne !<i westchnąłem, »lecz 
jesteś wćpan tego pewny?*

»I)ziś pujedziemy do mojćj włości, tam się 
wćpan przekonasz. To wszystko, co wićm 
o wćpana bytności w Wieduiu, mam tc jedynie 
od mej żony „.ostry, nie zaś od mojćj córki, 
która może ledw ie pam ięta, jak się wćpan 
nazywasz. Co większa, mamy tam jednego 
niebezpiecznego sąsiada, młodego hrabi, 
d e  H ol t e n ,  który nas or-ęsto odwićdza: 
Józefina woduje go chętnie, uszedłem ją często 
z nienaoka, kiedy swoj wzrok z upodobaniem 
w jego twarzy trzym ała; a skoro mię spo­
strzegła, zarumieniła się jak poziomka, i od­
biegła śmiejąc się i śpiewając.*

»0, kiedy tak jest, panie podpułkowniku,« 
rzekłem oo niejakiej chwili, w którćj się 
upamiętałem;' »jeźlf tak jest, tedy z wćpanem 
nie pojadęi Mnie będzie lepićj. gdy wćpana 
córki więcej widzieć nie będę.*

»Wćpan się mylisz,* odrzekł podpułkownik, 
»jego spokojność jest mi drogą. Wćpan mu­
sisz ją wirtzićć, dla sprawdzenia 6wych wy­
obrażeń , i dla zupełnego się uleczenia.*

Po wielu za i przeciw , wsiadłem z nim 
do pojazdu. W istocie, teraz uczułem to dobrze, 
że moja tantazyja mogła mi psotę wypłatać. 
Jak długo w moich m>łosnycb marzeniach 
zoslawa im , chętnie mojej idealności byłem 
wierny; malowałem sobie Józefinę w naj­
okazalszych powabach i przypisywałen^ jćj 
cichą, uprzejmą i tajemną wzajemność *gdyż 
to zaspokajało mię, i podchlebiało moim
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urojeniom). Aż dopiero teraz, gdy pierwszy 
raz z trzecią osobą w okolicznościach mojego 
serca pomówiłem, dopiero teraz poznałem, 
J* połowa mojej miłosnej przygody była 
przeze mnie samego wymyślona. Dopóki tylko 
jakowa myśl, alboteż uczucie zostaje w za­
tajeniu, dopóty nie znamy ich postaci. Do- 
pióro słowo, to ciało myśli, nadaje wyobra­
żeniom pewność i rzeczywistość. Oddziela 
sen od prawdy, i użycza duszy mocy roz­
poznania ic h , jako obcych i różniących się 
istot. *

Był pod ówczas piękny dzień czerwcowy, 
gdyśmy do włości pana de Tarnau jechali, 
a *nój umysł, nad czem się sam nie mało dzi­
wiłem, był tak spokojny, jakiego o>l roku nie 
htiałem. Moje lekkie, z grzeczności wynikające 
związki z Józefiną i jej ciotką podczas mojej 
pierwszej bytności w W iedniu, tak mi jasno 
stanęły w pamięci, iż sam tego pojąć nie 
tnógłem, jakim sposobem mogłem wczoraj 
jeszcze i przed wielą miesięcy uprzaść sobie 
taki szał miłosny, a co było najgorsza, i coiu 
teraz dopiero poznał, że Józefiny w Wiedniu 
wcale nie kochałem, pomimo to, ze ją za tak 
godną kochania miałem.

Pojazd stanął przed 'pięknym, ale nie oka­
załym domem. Służący wybiegli ku nam. Pod­
pułkownik wprowadził mig do pokoju. Prze- 
ciw nam wyszły dwie damy podeszłego wieku. 
Podpułkownik oznajmił moje nazwisko, a gdy 
z nich starszą wziął w swoje ramiona, rzekł 
do um ie: »Oto jest moja Zofija U Skłoniłem 
się z uszanowaniem tej sześćdziesiąt-letnej 
tnatronie, która mię z opowiadania wczoraj­
szego wieczora tyle zainteresowała. »Ach!« 
westchnąłem w głębi serca, »i czemże jest 
tnłodość°, czćm piękność!« Ledwie nie po­
winienem był uwierzyć, że ten doświadczony 
wświeeie weteran z moich óczw*yczytał zna­
czenie tego westchnienia, albowiem w tej samej 
chwili, przyłożywszy rękę swej małżonki do 
ust, i całując ją, rzekł do mnie z .uśmiechem: 
»Nie prawdaż, przyjacielu 1 kiedy patrzymy 
na starego mężczyznę i starą niewiastę, trudno 
8°bie pomyślić,że kiedyś młodymi byli, a gdy 
*nowQ widzimy panienkę w samym kwiecie 
^ o d o śc i, ledwiebyśray o zakład nie poszli, 
2e 8if nigdy postarzeć nie może.«

Ciotka Józefiny poznała mię od pierwszego 
wejrzenia. Powiedziała mi wiele słów obo­

wiązujących. Usiedliśmy około stołu , i dla 
kpmpanii dam, śniadaliśmy powtórnie.

»A gdzież jest Józefina ?« zapytał pod­
pułkownik , ucieszyć ją będzie odnowienie 
znajomości wićdeńskiej.*

»Puszła do ogrodu z hrabią de Holten. Pod­
lewa tulipany, nim słońce w górę podejdzie 
odpowiedziała ciotka.

Po mpie dreszcz przeszedł. Wszystkie moje 
urojone nadzieje spełzły 1 Jednakże nie dałem 
tego, ile możności, poznać po sobie; nie mia­
łem tutaj żadnych praw za sobą; a tem 
samem mc do stracenia. Zacząłem się prawie 
wstydzić moich uroszczer i rozbujałych za­
mysłów. Stałem się weselszym i dotrzymy­
wałem kompanii w różowym humorze. Opo­
wiadałem ciotce, jakim sposobem sterałem się 
ich w Wiedniu za moją tam powtórną byt­
nością wyszukać.

W czasie naszej rozmowy wszedł do po­
koju młody mężczyzna, szlachetnej postaci i 
układnego wychowania; lecz twarz jego była 
wybladłą, oczy zasępione, smutek okazujące; 
zdawało się, że wiele cićrpi, że się mu coś 
nadzwyczajnego zdarzyło.

»Łaskawe panie ,« rzekł spiesznym, jedno- 
tonnym głosem, jak gdyby się tćj przemowy 
nauczył; »pozwóicie mi, abym was pożegnał.
Odjeżdżam do stolicy jestem  muszę....
może długi czas zabawię  może bardzo
daleka podróż «

Podpułkownik, zwróciwszy głowę ku nie­
mu , przypatrywał mu się bez poruszenia. 
»Cóz wćpanu jest, panie hrabio l« zawołał, 
»wćpan tak wyglądasz, jak gdybyś jakie za­
bójstwo popełnił.*

*Nie U odpowiedział z wymuszonym uśmie­
chem , yjestein raczej ten , n a k t ó r y m  za­
b ó j s t w o  s pe ł n i ono . *  To rzekłszy, ucało­
wał obudwócb dam rę c e , uścisnął podpuł­
kownika , i wybiegł spieszno* z pokoju.

Podpułkownik wyszedł za n im ; damy zo­
stały w nie inałem ,pomieszaniu. Teraz to 
dowiedziałem się, że ,ten młody mężczyzna 
był hrabia de Holten, z blizkiego sąsiedztwa., 
ze wczoraj wieczorem, jak się często zdarzało, 
przyjechał do nich z wizytą, i że przed go­
dziną jeszcze był w bardzo wesołym humorze, 
a teraz, stał się prawie do siebie niepodobnym.

»Cóż się mu stało?* pytały damy podpuł­
kownika, za jego po niejakiej chwili powrotem.

2



( 116 )
Stary, przybrawszy ton poważny, potrzgsł 

głową, i rzekł z uśmiecnem do Zofii: »Za- 
pytaj się Józefiny.« '

aMfiże go czćm obraziła ?« odzywa się 
z troskliwość*! ciotka.,

»Mozna to sobie różnie wytłumaczyć!« od­
powiedział podpułkownik, »jestto dosyć długa 
historyja, ale mi ją hral ia w trzech słowach 
opowiedział: K o c h a ł e m ,  a n i e  b y ł e m
w z a j e m n i e  kochany. «  W tem otwierają 
się drzwi, a panna de Tarnau wchodzi do nas.

Ona to byłal ale daleko piękniejsza, mże- 
lim ją w Wiedniu widział; więcej posiadająca 
wdzięków, niż sobie taoja wyobrażność wy­
stawić mc ;ła 1 Powstawszy, chciałem hu nićj 
zbliżyć się, ale nogi moje zactiwiały się pode- 
mną; slaWm, jakby przykuty, wymawiałem 
jalmweś słowa bez związku; zgoła, byłem 
zarazem najszczęśliwszym i najnieszczęśliw­
szym z ludzi... Mocno zarumieniona Józefina 
stanęła przy drzwiach, jak wryta, wpatrywała 
się we m nie, jakby w zjawionego ducha, 
a potem, ochłonąwszy z pomieszania, przy­
bliżyła się z przymileniem do stołu.

Nareszcie, po wzajemnem pierwszem przy­
witaniu, tajemnica naszego wcale niespodzie­
wanego zejścia się, została odkrytą. Ja opo­
wiedziałem jej, jak dopiero dnia wczorajszego 
dowiedziałem się ojej  tutaj mieszkaniu, i że 
je j ojciec, dobra w Morawii miane, dla nie­
przyjemnych familijnych związków sprzedał, 
i tutaj, w tej najprzyjemniejszej krainie osiadł.

»Ach ciociu, luba ciociu 1« zawołała Józefina, 
ująwszy jej] rekę w swe obiedwie i przy­
łożywszy do swych piersi. »Nie powieciziała- 
żem tobie, kochana ciotuniu... I jakże? Za- 
wiodłoż mię przeczucie moje ?« To mówiąc 
wlepiła we mnie wzrok swój, w którym naj­
serdeczniejsza radość przemawiała.

Dobra ciotka spojrzała na Józefinę oki»m, 
milczenie nakazującein. Matka spuściła oczy 
ku ziem i, aby ukry a pomieszanie swoje. 
Ojciec wpatrywał się okiem dociekającem to 
w jednych, to w drugich; a nareszcie po­
wstawszy z krzesła, rzekł in: głośno do ucha: 
»Panie Walterl... mniemam, żeś wćpan ów 
h ó b  nie daremnie znalazł.«

»Ale Józefino! cóześ ty miała z hrabią, że 
się tak spiesznie oddalił ?«

Józefiny odpowiedzi dążyły do tego , aby 
się wyśliznąć od wyznania. Powstali wszyscy.

Wyszliśmy do ogrodu. Podpułkownik po­
kazywał mi swe zabudowania, pola, łąki, 
stajnie, stodoły; gdy tymczasem kobićty za­
bawiały się żywą rozmową w pawilonie.

Po cało - godzinnym, a zbyt nudnym dla 
mnie przeglądzie, wróciliśmy do kobićt z na- 
szej ekonomicznej przechadzki.

f u  wzięto starego na stronę , a mnie dla 
kompanii zostawiono Józefinę.

Przedsięwziąłem sobie zachować się w roz­
mowie z Józefiną w karbach samćj tylko grzecz­
ności ; lękałem się losu hrabiego de Holten. 
Rozmawialiśmy o naszćm bawieniu i po­
znaniu rię w Wiedniu, o naszych rozrywkach, 
zabawach, spacerach i o niektórych małych 
wypadkach.

»Ach 1« odezwała się Józefina, ^gdybyś wćpan 
był w iedział, ileśmy ucierpiały z przyczyny 
tak nagłego wćpana odjazdu; od tej chwili
rre było żadnego dnia  myśmy bardzo
często o wćpanu spominały.«

Teraz dopiero, bo jakże mogło być inaczćj, 
zacząłem ja moje opowiadać wypadki: moję 
powtórną poćróż do W iednia, moje za­
mieszkanie ich pokojów, a nareszcie coraz 
cichszym, coraz cichszym głosem i z coraz 
większą bojaźnią, powiedziałem o z n a l e ­
z i e n i u  b o b u ,  o powrocie do domu, o przy­
padku wczorajszego wieczora. Poczćm za­
milkłem. Nie śmiałem wznieść oczu. Zmie­
szany, ryłem  nogą w piasku.

Józefina długo milczała. Nakoniec zdało mi 
się słyszeć płacz; spojrzałem w górę i spo­
strzegłem , że sobie twarz chustką zakryła.

Drżącym głosem zapytałem: »Pani, na 
miłość Boską 1 Miałożby moje rzetelne wy­
znanie być urazą dla ciebie ?«

Józefina puściła z rąk chustkę, i uśmiechnąw­
szy się, wejrzała na mnie zapłakanemi oczy me. 
»Jestżeto wszystko prawdą ?« zapytała po nie- 
jakićj chwili. —1 Ja zdjąłem z mojćj szyi 
sznurek z bobem, i pokazując go, rzekłem : 
»Niechaj ten świadek mówi za mną U

O na, jakby z ciekawości widzenia oprawy 
złotej wzięła sznurek do bęki. Wpatrzyła się 
weń mocno. Zalała się łeZ strumieniem. Po- 
czćm oparłszy się na mojej ręce, położyła 
swe czoło i*a mojem ram ieniu, i rzekli.: 
»Walterl teraz wierzę w przeznaczenie 1« 

Tu objąłem to niebiański^ stworzenie mo- 
jemi ramiony, i zawołałem: » 0 1 czemuż teraz,
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w tćj słodkiej chwili śmierć mię nie zabierze I« 
Ona wejrzała ku mnie z przelęknieniem.

Głosy nadchodzących z pomiędzy krzewin 
angielskiego ogrodu ostrzegły nas, abyśmy 
przeciw nim poszli. Kiedyśmy przed jej rodzi­
cami stanęli, Józefina trzymała jeszcze w rękach 
sznurek z bobem. Podpułkownik spostrzegł 
lo i rozśiniał się z całego gardła. Józefina 
ukryła swą śliczną twarz na piersi ukochanej 
matki — ale nacóz tu więcćj gadaniny? 
Wszak wiecie, ze Józefina juz jest moją mał­
żonką; ja chciałem wam tylko romans mo­
jego zakochania opowiedzieć.

P R Z Y G O D A
AM ERYK ANINA W  H ISZPANII,

w l ip c u  n. 1 8 3 6 .
Z francuzhiego G. C o rd ie ra .

Była godzina pierwsza po południu, gdy Toledo 
°puściłem; miałem jeszcze ze 28 mil ang. do 
Aranjuez, i mimo natężeń mojego muła, nie po­
dobna mi było przybyć tam wcześniej, jak o go­
dzinie 7mej wieczorem, właśnie gdy dyliżans do 
Południowej Hiszpanii juz był od godziny ku 
Ocannie odjechał. Nie mając ani chwili do stra­
cenia , przytem nie znalazłszy innej sposobności 
prędszego dostania się w zamierzone miejsce, 
zdjąłem pychę z serca, zarzuciłem tłómoczek na 
plecy i pieszo, bez wszelkiej innej obrony, jak 
tylko z potężnym 'kijem  w ręku , udałem się 
w drogę do Ocanny, dla dopędzenia dyliżansu, 
który tam do pótnocy miał bawić. Po upływie 
może dwóch godzin zdybałem się z pewnym mło­
dym chłopakiem , który na ośle jechał. W za­
miarze pozbycia się ciężaru mojego tłómoczka, 
Starałem się wejść z nim w rozmowę, lecz biedny 
chłopak mając m nie za rozbójnika, nogami i na- 
hajką popędziwszy osła, chciał uciec przede mną. 
Ale ja za nim w czwał pogoniłem i trwało kilka 
minut, że obaj wrzeszczeliśmy z całego gardła, ja, 
by go uspokoić , on zaś wzywając pomocy wszy­
stkich Świętych. Nareszcie zacząwszy domyślać się, 
Ze zamiary moje najspokojuiejszemi były, umieścił 
moje zawiniątko przy swojem, sam zaś, ile możności, 
stronił ode mnie. Rozłączając się ze mną nabrał 
lylc śmiałości, że mnie zapytał, z kąd ide? Gdym 
mu odpowiedział, że przybywam ze Stanów Zjed­
noczonych Ameryki północnej, widziałem wyraźnie, 
jz 8° jeograliczne wiadomości jego opuściły, i że 
dla niego Ameryka nie była jeszcze odkrytą, 
m ,mo, ze mówcy nasi co roku przy uroczystości 
narodowej , 4 . Jipca , powtarzać nie przestają ,
jak bardzo Amerykanie są dla całego świata celem 
podziwienia i zazdrości.

Przybywszy do Ocanny zajrzałem do pierwszych 
otwartych drzwi, które spostrzegłem, w niewinnym 
zamyśle zapylania się, gdzie dyliżans stanął, ltilka 
dziewcząt, które same przebywały w izbie, na 
zapytanie moje przerażającym odpowiedziały krzy­
kiem przelęknienia, i jak  oparzone posltoczyły 
wszystkie ku kominowi , by sie w nim ukryć. 
Moja cudzoziemska wymowa, tłómoczek na końcu 
kija , przewieszony przez plecy, mój ubiór, noc, 
samotność, i Bóg wie co jeszcze , wszystkoto wy­
obrażało dobrodusznym dziewczętom, że je  djabeł 
we własnej osobie odwiedza. Ponieważ mało za­
leżało mi na tern, ażebym bohatera w powieści
0 duchach udawał, więc cofnąłem się ode drzwi,
1 do innego domu dowiedzieć się o dyliżans po­
szedłem. Nie potrzebuję jednak dodawać, że 
dziwaczna bajka o pojawieniu się ducha, na­
zajutrz po całej Ocannie krążyła.

Niewiasty otwierające mi bramę domu zajezd­
nego, uciekły także na mój widok, a nawet przy­
wołany ku pomocy posługacz, namyślał się długo, 
czy mnie wpuścić, i radził mi innej szukać p o ­
sady  (jak w Hiszpanii gospody nazywają). Te 
same z siebie nic nie znaczące okoliczności tak 
dalece tylko zasługują na uwagę, jak dalece dają 
nam cokolwiek wyobrażenia o stanie oświaty i 
moralności w Hiszpanii. Jeden leka się drugiego, 
i każdy prędzej jest tego zdania, ze drugi jest 
rozbójnikiem, niżeli żeby miał uważać go za po­
czciwego człowieka.

O północy wsiedliśmy do dyliżansu. Dla zabez­
pieczenia się ua wszelki przypadek, pieniądze 
moje podzieliłem ua dwie części; kieska, którą 
starannie w bócie ukryłem, zawierała złoto ; w dru­
giej miałem srebrną monetę, tę przeznaczyłem 
dla rozbójników , jeźliby mi zrobili ten zaszczyt 
i poprosili mnie o nią.

Miałem trzech towarzyszy podróży; ci z począ­
tk u , według zwyczaju hiszpańskiego, ile możności 
unikali ode m nie; ktńreto zachowanie się z obcym, 
w tym tak niebezpieczuym czasie, łatwo pojąć 
można. Skoro się zaś dowiedzieli, że jestem  cudzo­
ziemcem i w rozmowy polityczne wdawać się nie 
lubię ; każdy mi coś o sobie opowiedział.

Najmłodszy między nimi byłto młodzian może 
21 letn i, z okrągłą, pełną wesołości twarzą. Wy­
kwintny ubiór jego i utrełioue, woniami tchnące 
włosy zapowiadały eleganta. Cokolwiek dziwnym 
do ubioru jego dodatkiem były dwie krucice.

Drugi podróżny byłto uwolniony od słnżby 
oficer, który z powodu zasad politycznych stracił 
swój stopień w wojsku. Rył on milczącym, 
a przeto i ja o nim zamilczę.

Trzeci nalloniec bylto piećdziesiąlletni z prosta 
wyglądający człowiek, ale otwarty, szczery, z wielą 
znajomości świata i gotów znieść odważnie wszy­
stkie, tak obecne, jak i przyszłe przeciwności losu.
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Bywał po kolei to fabrykantem , to oberżystą, to 
Żołnierzem, umiał kilka rzem iosł, słowem, byłto 
drugi Gil B la s , nie troszczący się bynajmniej, 
jakim  sposobem z przykrej wywinąć się przygody. 
Jak Horacego niczem niepokonanego męża, jego 
także żadne nieszczęścia ugiąć nie potrafiły i teraz 
właśnie miał zamiar nowe w Sewilli wykonać 
przedsiebierstwo , to j e s t : jechał się żenić.

Oprócz tych osób, na samym wierzchu dyliżansu 
siedziało jes/.cze dwóch, od stóp do głowy uzbro­
jonych żołnierzy ; dozorca wozu, konduktor i pa­
robek pocztowy uzupełniali liczbę jadących, 
ogółem było nas dziewięciu. Około ósmej z rana 
śniadaliśmy w Madridios ; ztamtąd dostaliśmy się 
do wąwozów M anchi, na tę klasyczną ziemię 
błędnego rycerstwa, na widownio nieśmiertelnych 
Czynów Don Quiszola, i wybornych Sancho 1’ansy 
przysłów 1 — Żywo wyobrażałem sobie owego 
walecznego zapaśnika, jak przez noc całą stał 
w pancerzu na straży, gotów każdemu poganiaczowi 
mułów, któryby się ośmielił uchybić mu winnego 
uszanowania, głowę roztrzaskać. Lecz wkrótce 
zjawisko wcale nieprzyjemnego rodzaju ze wszy­
stkich wyrwało mnie marzeń.

Z obu strón gościńca zbliżyło sio ku nam bardzo 
szybkim kłusem kilkunastu jezdców, nader od­
rażającej powierzchowności. Jechali na małych, 
dzikich koniach, i uzbrojeni byli pistoletami , 
rusznicami, nożami i pałaszami-

»To zbójcy 1« zawołałem i miinowolnćm po­
ruszeniem chwyciłem kij podróżny.

»Dla Boga, nie idź pan w odpór!« krzyknął 
młody elegant, który przed chwilą jeszcze chwalił 
się swojemi krucicami. Żołnierzom ani na myśl 
nie przyszło, by siebie albo nas bronili. Dozorca 
powozu , konduktor i my podróżui, wszyscy 
razem  z poddaniem się losowi pozwoliliśmy go­
spodarować zbójcom, jak im się podobało. Zdaje 
się , że Hiszpanie już wychowani są w trwodze 
przed zbójcami, temi bohaterami gościńców. Jeden 
ze zbójców otworzył drzwiczki od powozu, i wy­
siąść nam rozkazał. Nie miał przyczyny powtarzać 
swojego ostrego rozkazu, gdyż groźna lufa, jego 
długiej, ku nam wymierzonej rusznicy, była, jaltto 
mówią, dobitnym argumentem od kominem.

Niezwłocznie wysiedliśmy. Ustąpiłem towarzy­
szom pierwszego przy wysiadauiu kroku, a gdy 
nareszcie na mnie kolej przyszła, z największą 
spaniatomyśluością , oraz uprzejmością jednemu 
z rozbójników, mającemu już pełne dłonie zegar­
ków, złota i innych drogich rzeczy, podałem spo- 
mniauą wyżej Srebrną monetą napełnioną kieskę.

Naczeluik zbójców, mała, krępa sztuka, z iskrzą- 
cćmi się, przebiegłem! oczyma, stał przede mną.

»Nie macie nic więcej ?« krzyknął na mnie 
z gniewem i zmierzył surowym wzrokiem od 
stóp do głowy*

»Proszę szukać,« odpowiedziałem. Nie dał się 
długo prosić, przewietrzył wszystkie kieszenie, 
a wydobywszy z nich scyzoryk i inne mniejszej 
wartości drobnostki, z pogardą rzucił mi je  w oczy* 

Konduktor skrępowany był grubćmi powrozami, 
inni lub klęczeli, błagając laski , lub leżeli plac­
kiem na ziemi. Postawa ta zdaje sie być w po­
dobnych przypadkach przepisaną, ho zbójcy nie 
bardzo lubią , ażeby im śmiało w oczy zaglądać. 
Co do muie, pomyślałem, że wyborna nadarza się 
mi sposobność w ojczyźnie wielkiego Cyda przy­
patrzenia się sprawkom rozbójników; z tego chcąc 
ile możuości korzystać, jako miłośnik i artysta, 
przypatrywałem się z największą uwagą tem u 
ciekawemu widowisku. Lecz rozbójnicy przekonali 
mię wkrótce, że to nie było miejsce do robienia 
badawczych spostrzeżeń i musiałem wraz z iuDy- 
mi twarzą się ku ziemi położyć. Na domłar 
przykryto mię jeszcze derhą końską i tak w zu­
pełnej zostawałem ciemności.

Ponieważ ziem ia, na której leżałem , grubo 
piaskiem pokryta była, przyszło mi na myśl kiesę 
z dukatami wydobyć z bóta i zagrzebać w piasku. 
Ten niedorzeczny pomysł był zupełnie goduy 
największego fryca, który nigdy jeszcze nie miał 
z rozbójnikami do czynienia, bo zaledwo moje 
podziem ne przedsięwzięcie rozpocząłem, spostrzegli 
zbójcy, ze się dci ha rusza , zciągnęli ją ze mnie 
i wydarli mi skarb mój, śród przeklęstw, na które 
dotąd jeszcze krew lodem ścina mi sin w żyłach.

rOddaj zegarek 1* zawołał jeden z rozbójników.
»Nie m am l odpowiedziałem ozięble.
»JaUo?« i znowu okropne powtórzył przc- 

ltlęstwo; »nie masz zegarka?-1 W mgnieniu oka 
porozpinawszy suknie na m uie, obinacauo mię 
od stóp do głowy, jak gdybym zegarek mógł 
gdzie za skóra ukryć.

Tymczasem rzeczy nasze tu i ówdzie poroz­
rzucano po gościńcu. Zbójcy opatrywali wszystko 
z największą uwagą, i często śmiali się kosztem 
naszym, gdyż rozbójnicy hiszpańscy lubią pożarlo- 
wać, gdy pora po temu, a nikt nie zaprzeczy, że 
obecną porę najszczęśliwiej do tego wybrali. 
Dwaj nasi młodsi podróżni drżeli i narzekali, 
sam tylko Gil Blas uważał rzecz tę z najlepszej 
strony. Miał wtłómoczku bardzo ładne, dla przy­
szłej żony swojej przezuaczouc klejnoty i te chciał 
ocalić. Odwoływał sio do uczucia honoru roz­
bójników, wystawiając im , ze to jest grzechem 
damie klejnoty zabierać. Niczem niezmiękczeni 
zbójcy dali mu się wygadać, ale klejnoty do kie- 
szeui schowali. Szczęśliwszym był z płaszczem, 
ten bowiem zostawiono mu przez wzgląd na jego 
wiek podeszły, a gdy żądauo od niego, by także 
chustkę oddal, którą głowę m iał owiuiętą, zdjął 
perukę i z chustką podał ją  rozbójnikom, co 
głośny śmiech pomiędzy nimi wzbudziło.
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Lec*  w k ró tc e  o d e c h c ia ło  n am  się w sze lk iego  ś m ie c h u ,  

r o z b ó jn ic y  b o w ie m  o d b y w a l i  n ie jako r a d ę  w o j e n n ą ,  a 
j e d e n  z nich z a w o ł a ł :  s T r z e b a  ich w szystk ich  pozabijać!*  

' 'P rzez  Boga,  n ie  zabija jc ie  n a s !« b ła g a ł  e leg an t  madryck i .  
■~»Nie zab i jem y  w a s ,  ale o d d a jc ie  w szy s tk o  z ł o t o ,  co 
m acie .  O r o , ora !x w o ła l i  r o z b ó j n i c y ,  p r z y k ła d a ją c  
nam  do p iersi lu fy  sw y c h  ruszn ic .

O d p o w i e d z i a ł e m ,  Se n ić  m am  więcój z ł o t a ,  i ze  mi 
ju z  d o sy ć  z a b ra n o .  P ra w d ę  m ó w ią c ,  g roźba  z b ó jcó w  
nie  w ie le  mnie n iep o k o i ła ,  lu b o  p o d w ó jn eg o  w y k ro c z e n ia  
w in n y m  się  o k a z a łe m :  r a z ,  Se nie m ia łem  zegarka,  p o -  
w t ó r ę ,  £em u k r y ł  m oję  k ieskę ;  z d a w a ło  się mi b o w ie m  
rzeczą  n ie p o d o b n ą  do  p r a w d y ,  a ż e b y  w  is toc ie  zabicia  
nas zam iar  mieli.

G o d z in a  m oSe n p ły n ę ł a  o d  za t rz y m a n ia  naszego  p o ­
w o z u ,  gdy n a raz  u s ły s z a łe m  tę te n t  cz w a łe m  p ęd z ą c y c h  
koni.  P o d n ió s ł s z y  się z p iasku ,  u j rz a łe m ,  Se zbó jcy  w y -  
J irzęgłszy d w a  k on ie  z dy l izansn  i n a ł a d o w a w s z y  je  
z d o b y c z ą ,  z n iem i nciekli . P o z o s ta łe  sz k ap y  s ta ły  s p o ­
kojnie ,  bez r u c h u ,  z  p r z e r z u c o n ć m i  P r i e l  g ło w y  c h o m ą ­
tami.  w  ko ło  p o w o z n  l e l a ł y  w  r ó z n o -b a rw n ć j  m iesz a ­
nin ie  p o o tw ie r a n e  t łó m o k i  i p u d ł a ,  i m n ó s tw o  hcz  Sad- 
nćj w a r to śc i  d ro b n o s te k .  Z a te d w o  o dda l i l i  się z b ó jc y ,  
gdy c h m u ra  w ł o ś c i a n ,  k tó rzy  sp o k o jn ie  p r z y p a t ry w a l i  
**ę z d a le k a ,  jak  uas  o h d z i e r a n o ,  o r a z  s z a ra ń c z a  dziec i  
* pob lizk icb  osa d ,  r z u c iw sz y  się na szczątk i  naszych  g ra tów ,  
“ 'ech  tak r z e k ę ,  p r a w o  b rz e g o w e  w y k o n y w a ły .  W a l iz a  
j n o j a , ze w s z y s tk i ć m , co w  niej b y ł o , zg inęła  gdzjes 
nez  Wieści, a  z nią kij m ój,  w ie rn y  to w a rz y s z  p o d ró ż y .  
.  Najśmieszniejszym w  tej cafćj  p r z y g o d z ie  b y ło  p o ­
łożen ie  e legan ta  i u w o ln io n e g o  o d  s łu ż b y  o b c e ra .  
Z dawnie jszego w y tw o rn e g o  ich u b io ru  nic nie p o z o s t a ło ,  
j * 1' tylko n ie o d z o w n ie  p o t r z e b n a  szata ,  w  najścislc jszćm 
* łowa tego  z n a c z e n iu ,  i o b a j  cze'm mogli u z u p e łn ia l i  
sw oję  to a le tę .  T w a rz e  ich  tak  moCDO aię p r zec iąg n ę ły ,  
jeb narzek an ia  i p o s t a w y  ty le  m iały  w sob ie  śm iesznośc i ,  
*e o b u  n a s ,  m n ie  i  s t a re g o  G i l  B l a s a ,  n ie w y m o w n ie  to  
8z do  końca  p o d r ó ż y  b a w i ło .  W  istoc ie  nie m ia łem  w y ­
o b ra ż e n ia  n a w e t ,  ażeby  t o  b y ło  tak z a b a w n ą  rzeczą  
w p a ś ć  w r ę c e  ro z b ó ju ik ó w  h iszpańsk ich .

Z W a r s z a w y .  P .  B enedykt R a ko w ieck i,  b y ły  
in s p e k to r  szko ły  o b w o d o w e j  w W a r s z a w ie ,  a t e r a z  r e je n t  

ancelaryi  r iem skić j ,  a u t o r  znanego  dzie ła  P raw da ruska,  
Otrzym ał  o d  cesarza  M ik o ła ja ,  p rz e z  w zgląd  na  21 łetnią 
s łu ż b ę  sw o ję  i p o ł o ż o n e  zas ługi  l i te ra c k ie ,  2.000 z łp .  
roczne)  pensyi.

Z  W i l n a .  W izeru n k i i roztrząsania naukow e  
w  t o m aa  p .ą ty m  ( r .  1836, str . 126) z a w ie r a ją :  1) L ite­
r a tu r a  l i iudusiańska:  K am -R up;  p o w ie ś ć  S a m u e la  B acha  
z  La  France litteraire. 2)  M a c p b e r s o n -O s s i ja n ,  z kursu  
l i te ra tu ry  f rancuzh ie j  p. Yil lemain.  R oz m a itośc i :  a j  P rz y ­
w ile je  d w ó c h  k ró ló w  po lsk ich  (S te fan a  B a to re g o  i Zyg- 
® u  u a  (U .)  d a n e  d o k to ro w i  n a d w o r n e m u  M iko ła jow i 
Bucce l l i .  b j  RękopiSmo z poezy jam i.  c)  Z dan ie  o dz e- 
*ach . 1 . Opis obrządów za łożen ia  r. 1830 i po .w iącenia  

° ś e i j ta ew angelicko -re form ow anego  w  W iln ie . 2. J ii-  
tto ry ja b ib lijn a ,  p o d łu g  p ism a św . t łu m aese n ia  W u j k a ,  
_ la uży tku  m ło d z ie ż y  szko lnćj ,  p r r e s  L e o n a  Rogalskiego.  

*ęść I ,  H is to ry ja  s ta rego  t e s ta m e n tu  ( o b i  dz ie ła  w y-  
**y w W iln ie  r .  1836). D on ies ien ie  o  zam ierzonćm  

; Z o o lo g ii, albo historyi na tura lnej zw ie rzą t, 
Ozongj p o d łu g  sy s tem a tu  L in e u s z a ,  p rz e z  K o r .  Alfon. 
m skjegp i S ta n is ła w a  G órsk iego ,  

n m a r ł  ^ ’3 0 w a  d o n o s z ą ,  £c t a m  d. 23. lu tego r .  b. 
£  W w ‘. i m  r o ku życia  m e t ro p o l i t a  kijowski i halicki  
r y ,  ? e .n i j  u ,  z , znany  z c n o t  p as te rsk ich  i uczonośc i .  

a$nie p rz e d  z g o re m  p r z y g o to w y w a ł  d o  p o w tó r n e g o

w y d a n ia  r .aaczniejsze z d z ie ł  s w o i c h : Opisanie soboru
Stej Z o fii w  K ijow ie. ( T .  H.)

O  A i e z a n d r z e  P u s z k i n i e ,  k tó reg o  s łu szn ie  
B y r o r e m  rossy jsk im  n a z y w a ją ,  a k tó ry  ś r ó d  św ie tn eg o  
z a w o d u  sw o je g o  tak w c z e sn o  zgasł z tego św ia ta  , p o ­
d a je m y  j e sz c z e  n a s tę p u ją c e  w iad o m o śc i ,  c z e rp a n e  z u m ie ­
sz czo n eg o  w  Jo u rn a l des Debats a r ty k u łu  pana  L ó w e -  
W e im e r s ,  k t ó r j  w  czasie  p o b y tu  sw o je go  w  P e te r s b u rg a  
m ia ł  sp o s o b n o ś ć  p o z n a n ia  p o e t ę  tego  osobiśc ie .  Puszk in  
p o c h o d z i ł  z jednćj  z n a jd a w n ie js z y c h  rossy jsk ich  famili j ,  
a le  w  ży ła c h  jeg o  p ł y n ę ł a  tak że  k r e w  gorącego  k l im atu  
A f ry k i :  b ab k a  jego  b o w ie m  b y ł a  c ó rk ą  książęcia m u r z y ń ­
skiego H a n n ib a l a ,  k tó ry  w p ić rw szć j  m ło d o śc i  na d w ó r  
P io t r a  W ie lk ieg o  p o w o i a n y ,  c m a r ł  tam że  ja k o  j e n e r a ł  
a r ty le ry i  rossy jsk ić j .  L u b o  P uszk in  nie  W jCbyła ł  się 
z g ran ic  o jc z y z n y  s w o j ć j , d o b rz e  m u  je d n a k  znan ćm i  
b y ł y  celn iejsze p ło d y  l i te ra tu ry  f r a n c u z k ić j , angieiskić j 
i n iem ieckie j .  P o e z y je  jego  o d z n acz a ją  się p r a w d z iw ie  
n a r o a o w ć m  p ię tn em .  Obsze'rnićjszy p o e m a t  jego :  R ustan  
i L n d m iła ,  o p ie w a  czasy W ło d z im ie rz a  V I . ;  Jeniec  
K aukazu  m alu je  sp o s ó b  życia  góra li  cze rk iea . . ich ; a tą  
F ontanną  w  B a kczysera ju , p o e m a t  z 600 wie'rszy z ło ­
ż o n y ,  k tó rego  w id o w n ią  H r y m ,  o t r z y m a ł  a u to r  3.000 
ru b l i  h o n o r a ry ju m .* )  E ugeniusz Onegin  jes tto  n ie jako 
D o n  J u a n  rossy jsk i ,  i d z ie łem  lem  z a m k n ą ł  Puszk in  sw o je  
p o e z y je  w  r o d z a ju  e p o p e i .  N a p is a ł  także  t r a je d y ję ,  p o d  
t y t u l - m :  B orys G o d u n o w ,  p rz y ję tą  z na jwiększym i p o ­
c h w a ła m i ,  i w ie le  d r o b n y c h  p o e z y j .

W y s o k a  P o r ta  p  rw zię .a  a m ia r  u tw o rz e n ia  zak ładu  
n a d e r  p o ż y te c z n e g o  dla  l u d u ,  a k tó ry  jes t  n o w y m  d o ­
w o d em , jak  b a rd z o  te raźn ie jszy  rz ą d  tu reck i  s p rzy ja  p o ­
s tę p o m  cyw il izacy i .  W y z n a c z o n o  p e w n ą  l iczbę  l i te ra tó w  
i u c z o n y c h ,  do  u f o rm o w a n i f  akadem ii  p o d  nazw ą:  »Binra 
n o w y c h  um ie ję tuośc i .*  T a  sp o łe c z n o ś ć  u c z o n y c h  dzielić 
się b ę d z ie  na sześć  k la s ,  aż e b y  każda  m o g ła  w y łączn ie  
p i e lę g n o w a ć  i d o sk o n a l ić  o b i a n y  p rz e z  siebie  w yd z ia ł  
lau l iow y .  ( Jo urna l dJOdessa.J

W  o sta tn im  n u m e rz e  p ism a naszego  sp o m in a l i -  
śm y  n najm niejsze j  książeczce. Największą  zaś książka i 
na jbo lo sa in ić j łze  d z ie ło  sztuki d rukarkie)  je s t to  Sep tu a -  
g in ta ,  k tórej  w iersze  . a c z y n a ją  Się l i te ram i w ie lkości  
p a lc a .  R e sz ta  p ism a w y d a je  się k a r ło w a to  w  p o r ó w n a n iu  
i, te'mi głoskami i co le  d z ie ło  j e s t to  p o d w ó jn y  z k i lku­
se t  a rkuszy  z ło ż o n y  fo l ian t .  O p r a w n y  jes t  w d r z e w o  , 
obc iągn ię te  skórą  z w o ł u ,  a p o  b o k a c h  że lazem  o k u te .  
Księga ta z w y z ła c a n e m i  b -zegam i  ju ż  od w ieków  wisi  
na ł a ń c u c h u .  '

O  S p r z e c z n o ś c i  ż y c i a  d o n io s ła  p e w n a  gazeta 
n ie m ie c k a :  s M a m y  z a b a w n e  w ie c z o r y ,  a dn ie  b a rd zo  
n u d n e ;  p iękne sk le p o w e  n a p i s y ,  a li h i  t o w a r y ;  gu ­
s to w n ie  o p r a w n e  ks iążki ,  e iz ie ła  hez ż adnego  s ma k u ;  
n a d z w y c z a jn e  w idow iska ,  a b a rd z o  p o s p o l i ty c h  a r ty s tó w ;  
w ie lk ie  c to p y  (żyć  na wielką s tu p ę ) ,  a m a łe  g ł o w y ;  za ­
k ład a ją  koleje  żelazne , a h a n d e l  u p a d a ;  b u d u ją  św ią tyn ie ,  
a p o b o ż n o ś ć  z n ik a ;  m a m y  w ie le  d a m,  a m a ło  p a n ie n ;  
an ie lsk ie  k o c h a n k i ,  a d jabe lsk ie  ż o n e c z k i ;  w szędzie  
s p r z e c z n o ś ć ;  nic  bez  s p r z e c z n o ś c i !«

G d y  nie d a w n o  p r z e p r o w a d z a n o  w inne  miejsce 
zw łok i  A b e la rd a  i H e lo izy  w e  F r a n c y i ;  p e w ie n  Anglik 
d a w a ł  za ząb tej  os ta tn ie j  10.000 f ranków .

Nie d a w u o  w  cy rk u  p p .  T o u rn a i r e  w B ru sc l l i  
r o b io n o  p ró b ę  p e w n ć j  s z t u k i , w  k tó rć j  s ło ń  K a u n y  
g łó w n ą  grać m ia ł  ro lę .  P ró b a  p r z ec iąg n ę ła  się do  p o ­
ł u d n i a ;  s ło ń  o b ra c a  się do  d o z o rc y  i zaczyna  ł a s ić  się 
sw o ją  t r ą b ą ,  jak  g d y b y  cb c ia ł  p o w ie d z ić ć ,  że już  czas 
j a d ł a .  D o z o rc a  d o m y ś la ł  się do b rze ,  do  czego te p ie szczo ty

*)  D w a  te  o s ta tn ie  p o e m a ta  t ł u m a c z o n e  są takżeoa
języ k  po lsk i :  Jeniec K a ukazu;  W a r s z a w a ,  1828.
F o ntanna  w  B akczysera ju;  W i l n o ;  1826.
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zm ierza ją ,  lec* uda je ,  ze  nie  u w aża  tego ,  i n iby  zag ad a ł  
t i ę  * o b ec n y m i .  S to ń  *n iec ie rp l iw io n y  n a resz c ie ,  że nie 
z w ra c a ją  na niego u w a g i ,  p o d n o s i  t rąbą  sw o je go  p a n a ,  
s ta w ia  go na g łow ie  , i o d d a la  się * n im  *e s t a j n i , z o ­
s ta w ia ją c  a r t y s t ó w ,  ażeb y  sami kończy l i  p ró b ę .

Niejaki T c l a p iu s  o sh a rz o n y  b y ł  p rz e d  cesa rzem  
J u l ia n e m  o ro z m a i te  w ys tępk i .  T e  oska rżen ia  je d n a k  
b y ły  tak n ie d o k ła d n e ,  £c n i e m o ż n a  icb b y ło  u d o w o d n ić  
a T e i a p in s  w szy s tk o  p r z e c z y ł ,  o co  go o b w in ian o ,  »Jeżli  
z a p rz e c z a n ie  j e s t  d o s ta te c z n ą  r z e c z ą ,« z a w o ła ł  o s k a rż y ­
c ie l ,  »któz się w te d y  o d  k a ry  nie w y w i n i e ? * —  »A jeźli  
j e a t  d o s y ć  zaska rżyć  ty lko ,*  o d p o w ie d z ia ł  c e s a r z ,  »któż 
i i ę  n a te n c z a s  w  niew inności  sw o je j  os to i .*

N o w o  o d k r y t a  w y s p a .  K o ło  w y s p  K a ro l iń ­
skich na A rch ipe lagu ,  p o d  l i m  s to p n ie m  p ó ł n o c n ć j  s z e ro ­
kości , ko rw e ta  R oaen  nie d a w n o  j e d n ę  w y s p ę  o d k ry ła .  
K ra jo w c y  jć j  są ł a g o d n ć j  n a tn ry  i m ów ią  d a lek o  p r z y ­
je m n ie jsz y m  j ę z y k ie m ,  niźii inni m iesz kańcy  w y s p  w ie l ­
k iego O c e a u u .  W  p ó łn o c n e j  s t ro n ie  na  p e w n ć m  m ie jscu ,  
z w a n ć m  T a m e n x zna lez io n o  szczątk i  jak iegoś  s ła ro ży t -  
nego  m i a s t a , d o  k tó rego  ty tk o  n« c z ó łn ie  zb l iżyć  się  
m o ż n a ,  p o n ie w a ż  b a łw a n y  m orsk ie  ląd p o d m u l i w s z y , 
z e  w s z e c h  s t ro n  go o b la ły .  R u in y  te ,  m ające  p ó ł - t r z e c ie j  
godz iny  drog i o b w o d u ,  z a ro s łe  są d r z e w a m i  k o k o so w ćm i ,  
c b le b o w ć m i  i innenii ro ś l in am i .  P o je d y n c z e  szczątk i  m u ­
r ó w  z b ra m a m i  i s t rze ln icam i ,  o d z n acz a ją  o b w ó d  m iasta .

• K a m ie n ie ,  z k tó ry ch  ta k o w e  s t a w i a n e ,  są z u p e łn ie  o d ­
m ie n n e  o d  zn a jd u ją c y c h  s ię  w sąs iedz tw ie ,  i w o b r o b ie ­
n iu  , ludzie* w s p o je n iu  swoje‘m u d o w o d n ia ją  w ysok i  
S topień  p r z e m y s ł u , będ ący  w u d e rz a ją c ć j  sp rz e c z n o śc i  
z o b e c n ą  dzikością m ieszkańców . N iek tóre  z ty c b  kam ien i  
mają 20 s tó p  d łu g o śc i ,  a 5■ sz e ro k o śc i  i p r z y  icb  s p a ja n iu  
nie sp o s t rz e g a n o  ś ladu  w a p n a  r o z ro b io n e g o  z p iaskiem. 
Nie d a le k o  tego  s t a ro ż y tn e g o  m iasta  w zn o s i  się góra,,  
k tó rć j  ska ły  p o k ry te  są f iguram i s y m b o t i c z n ć m i , ł ośm  
godz in  dale j  w głąb  k ra ju  znaczn ie jsze  je szcze  o d k ry to  
g ruzy .  M ieszk ań cy  p y ta n i  o p o c z ą te k  tych  g m a c h ó w  
w sk azu ją  n a  n i e b o ,  j a k  g dyby  p o w ie d z ie ć  c h c i e l i ,  ze  
o n e  są d z ie łem  w y ż s z y c h  is to t .

R y b a  m i a s t o  ś w i a t ł a .  U thlekan  je s t to  m a ła  
r y b a ,  ży jąca  w rzekach  am ery k ań sk ich ,  nie da leko  R o c k y  
M o u n ta in s .  J e i t  p o ły sk u ją c e g o  się Żółtego ko lo ru  i tak 
t łu s ta  ,  ! e  w p r z y p a d k u  , ja k  św ie ca  p a l ić  się m o ż e .  
N ie  r az  w t e n  s p o s ó b  używ a ją  jć j  k ra jo w c y .  P ły n ie  
g ro m ad am i ,  n i to  je d n o s ta jn y  s łu p  świc 'cący , i I n d y ja n ie  
ło w i ą  j ą  w znaczne j  i lośc i  m alćm i sićc iam i.  R y b y  te  
j a d a n e  by w ają  su s z o n e ,  a k ra jo w c y  j e  w  c h a ta c h  sw o ic h  
n a  r o ż e n k a c b , j a k  u nas o w o c e , ro z w ie sz a ją .

S c e n a  w  s ą d z i e  a n g i e l s k i m .  Nie jaki  W a l te r a  
zaskarży ł  I zaka  G o b b l e ,  t r u d n ią c e g o  się h o d o w a n ie m  
b y d ła ,  o d ług  10 t a la r .  O b ż a ło w a n y  p rz y z n a ją c  się d o  
d łu g u ,  u t r z y m y w a ł ,  że  z a p ła c ić  n ie  m o że ,  p o n ie w a ż  n ic  
nie  ma w ła s n e g o .  —  »Masz w ć p a n  Krowy.*  —  ^Ż y ję  
w p r a w d z ie  z k i l h u k r ó w,  a le  te  nie są  m o je  w łasn e .*  —  
» Ja h to ? «  —* »Nie z a p łac i łem  za  nie j e s z c z e ,  p r z e to  nie 
m o g ę  na z y w a ć  j e  mojemi.«  —  » W ć p a n  m asz  w ózek  i 
konia .*  —  »M am , a le  i te  nie  m o je ;  w ózek  p o ż y c z a m ,  
a koń  mojego  b r a t a .« —  »H andlu jesz  s ta rem i  rzeczam i .« 
—  s P r a w d a ,  a le  nie na sw ó j  r a c h u n e k ;  k u p u ję  i  s p r z e ­
d a ję  d la  pa .  R a d c l i f f e .* —  »i\lasz d z iec i?*  —  » J a ?  nie  
m a m ;  te ,  k tóre  są u m n ie ,  są to  m ojego  b ra ta .*  —  » T o  
m asz  p rzy n a jm n ie j  ż o n ę ? «  —  »N ibyto  m a m ,  lu b o  ta  
k o b i e t a ,  k tó ra  ze m n ą  m ie s z k a ,  nie je s t  is to tn ie  ż o n ą  
ro o j  ą . « —  »Nic w idz ia łem  je s zcze  tak bezcze lnego  o sz u s ta ,  
jak w ć p a n  j e s t e ś ,« r z e c z e  n areszc ie  z n ie c ie rp l iw io n y  
sę d z ia ;  »stucbaj  m n ie  c z ł o w i e k u ,  k tó ry  p o w i a d a s z ,  że  
nić masz żadnej  w ła s n o ś c i .  Jeźli  w przeciągu miesiąca

nie z ap łac isz  d łu g u ,  to  w y z n a c z ę  ci p o m iesz k an ie ,  k tó re  
także  tw o ją  w łas n o śc ią  nie  będzie .*

N a p o l e o n  i u c z e ń  s z k o ł y  w o j s k o w ć j .  
P ie rw sze j  n iedzie l i  w k ażdym  m ies iącu  zw yk ł  b y ł  ces a rz  
o d b y w a ć  p o  m szy  ś. wielki p rzeg ląd  g w ardy i  na d z ie ­
d z ińcu  z a m k o w y m  w  T u i l e r y j a c b .  U nia  je d n e g o  j u f  
z r a n a  w e z w a ć  k aza ł  ną  tę  p a r a d ę  m ło d y c b  u c z n ió w  
s z k o ły  w o jsk o w ć j  z S t . C y r .  M ię d zy  tą m ło dz ieżą  w p a d ł  
w o c z y  c e s a r z o w i  s i e r ż a n t ,  m a ją c y  na jw ięce j  17 d o  1& 
lat ,  ale k tó rego  p o s t a w a  b y ła  tak śm ia łą  i tak p ra w d z iw ie  
w o j s k o w ą ,  jak  g d y b y  b y ł  s t a ry m  ż o ln i ć r / e m .  C e sa rz  
lub i ł  sw oicb  p rz y s z ły c h  wielk ich  m ę ż ó w  n i e j a k o ,  jaktet 
m ó w i ą ,  z ja jka  p o z n a w a ć ;  k aza ł  w ię c  w y s tą p ić  m ł o d e ­
mu s ie rż a n to w i ,  zad a ł  m a  kilka z a p y ta ń ,  a p o te m  p r z e ­
sy ła ją c  go d o  p ić rw sz e g o  p u łk u  g r e n a d y je r ó w  s ta re j  
gw ard y i ,  k tó ra  w szeregu  p rz e d  c e s a rzem  s ta ła ,  r o z k a z a ł  
mu z a k o m e n d e r o w a ć  tym  s ta ry m  w ąsaczo m  e z e r c e r u n e k  
w m arszu ,  z b ro n ią  i w ró ż n y c h  in n y cb  p o p isa c h .  M n s i -  
m y  tu u p rz e d z ić  czytelDika, ze  sz ko ła  w o jsk o w a  w  S t .  C yr  
m ia ła  o d  d a w u a  szczególną  s ł a w ę  z w y b o r n e g o  ro b ien ia  
b r o n i ą ,  s ta ra  zaś g w a r d y j a ,  ż y ją c  w ięce j  sp o m n ie n ta m i  
z w y c ię z tw  s w o ic b ,  m a ło  ćw iczy ła  się w  b ro n i  i z r ę c z n o ść  
w t e m  nie  w ie le  ce n i ła .  M ło d y  s ie rż a n t  s ta je  bez u lękn ie -  
nia  o  t rzydz ieśc ie  k ro k ó w  p r z e d  ś rodk iem  f r o n t u ,  gdzie  
s ta rz y  w o js t iow i w ąs acze  byli  j e d e n  p rz y  d rug im  ro z ­
s ta w ien i  i g ło sem  d o n o ś n y m ,  bez  na jm nie jszego  zm ieszan ia  
się z a k o m e n d e r o w a ł :  ^ B a c z n o ś ć  —  p r e z e n tu j  b r o ń ! *
G r e o a d y je r o w ie  p re z e n tu ją ,  ale n iedba le  i nie  za j e d n y m  
r z u te m .  »Nie d o b r z e ,*  z a w o ła ł  m ło d y  żo łn ie rz  w to n ie  
n a p o m n i e n i a ;  » jeszcze raz !*  Cesarz  się u ś m i ć c h a g d y ż  
n i e j e d n e m u  s ta re m u  w o ja k o w i  rzecz  ta  śmieszną się w y ­
d a je .  U cze ń  z S t . C y r  w o ła  p o  raz  drug i g łosem  , jak  
ty ik o  m o ż n a  n a jm ocn ie jszym  r ^B aczn o ść  —  p re z e n tu j  
b r o ó l *  G r e n a d y je r o w ie  w y k o n y w u ją  to  p o  r a z  d r n g i ,  
a le  nie l e p i ć j ,  jak  p ie rw sz ą  r a ż ą .  »Do s tu  p i o r u n ó w ! *  
k rzy k n ą ł  s i e r ż a n t ,  s p o w ia d a m ,  Ve źle idzie .*  1 cofa  s ię
0  dz ie s ięć  k ro k ó w  w  t y ł , by  c a łe m u  szeregow i lGDiej 
s ię  p r z y p a t r z y ł .  »Po k azę  w a m ,  jak  r o h ić ,  p a t r z c i e :  raz", 
d w a ,  t rzy ,*  i z p r e z e n to w a ł  b r o ń  bez żadnej  nag an y ,  j a k  
ty lk o  m o ż n a  na jz ręczn ić j .  C e sa rz  g ło śn o  się r o z ś m i a ł ,  
kilku i t a r y c h  g r e n a d y je ró w  z m a rsz c z y ło  c z o ł o ;  m ło d y  
cz ło w iek  k o m e n d e ru je  p o  raz  t r z e c i : »Raz jeszcze  b a c z ­
n o ś ć —  p re z e n tu j  b r o ń ł *  G w a rd y ja  s łn e b a  ro zh azu ,  a le  
zaw s z e  nie idz ie  l e p i e j ,  jak  o b a  p ie rw sze  ra z y .  M a ły  
s ie rżan t  u d e rz a  z n iec ie rp l iw o śc i  karab inem  w  z i e m i ę : 
»Czy nie  a ły s z e l i śc ie ?  T o  nie d o  w y trz y m a n ia ,  m u s t r u -  
j e c ie  się .  j a k  s t a r e  b a b y !*  T e g o  b y ło  za nad to .  S z m e r  
g roźny  p rz e b ie g a  p rz e z  c a ły  sz e re g ,  a tu  i ó w d z ie  s ł y ­
sz e ć  Się d a ją  g n ie w n e  w y r a z y z  s M ł o k o s ,  d z ie c iu c b !*
1 e s a r z ,  z a s ły szaw szy  t o ,  w y s tę p u je  n a p r z ó d ,  w s z y s tk e  
s ię  uc isza .  B ie r z e  b ro ń  o d  m ło d e g o  s i e r ż a n t a ,  s t a je  
w  ś ro d k u  d z i e d z iń c a ,  m a ją c  p o  p r a w ć j  g r e n a d y j e r ó w ,  
p o  lew ej  u c zn ió w  t  S t .  C y r  i  sam w e  w łasn e j  o s o b ie  
k o m e n d e ru je  uczn iam i.  C i  z a c h ę c e n i  p rz y k ła d e m ,  jak ieg o  
byli  św iadkam i,  a w ięcć j  jeszcze  d o n o ś n y m  g ło se m  c e s a r z a ,  
każdy  m a n e w r ,  k tó ry  im  z a k o m e n d e ro w a n o ,  w y k o n y w u ją  
z n ie p o ró w n a n ą  szybkośc ią  i z r ę c z n o ś c i ą ,  ca ły  s z e r e g ,  
jak  g dyby  j e d e n  żo łn ie rz .  Cesar* m ilcza ł  tak d łn g o ,  jak  
d łu g o  w id z ia ł  gnićw p o  w ąsa ty ch  tw a rz a c h  s ta ry c h  g re ­
n a d y je r ó w ,  p o te m  o b ra c a ja c  się d o  n ieb  z u śm iec h em  ż 
w sk azu jąc  ręk ą  na  k o lu m n ę  m ło d z i e ż y ,  r z e c z e :  »No 
dz iec i ,  p rzy zn ac ie  sam i,  że  ci m alce  d o b r z e  rzecz  sw o ję  
ro b ią .*  A p rz y s tę p u ją c  j 0 m jo d c g o  s ie rżan ta  i o d d a jąc  
mu k a r a b i n ,  w y rz e k ł  u r o c z y s ty m ,  p e łn y m  z n a c z e n ia  
g ł o s e m :  » U o b rz c ś  się s p r a w i ł ,  m ło d y  p rzy jac i t  luf, a l e  
m y  w  m ło d o ś c i  naszej jeszcześm y  t o  lepićj rob i l i .*  
S ło w a  te  p o je d n a ły  wszystk ich ,  i j e d n o g ło śn ie  ze w sz y ­
stkich s z e re g ó w  dał  się słyszeć  okrzyk: >'ViveV E m pereurlf.
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